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Pogląd na obecny stan gospodarstw a krajowego.
(C ią g  d a lszy .)

Za dni  naszych kiedy n auki ,  oświa ta i przemysł  do 
potężnego  wzniosiy się s topnia  , w  kra ju  tak żyznym jak 
Galicya, takie ok ro p n e  położenie ,  o jak iem mówi l i ś my  w  ze­
szłym n u m e r z e , s iałoby się nic do pojęcia , gdyby nie b y ­
ło cokolwiek  wzg lę du  na t o ,  że przebyl iśmy peryod  n a ­
głego przeob ra że n ia  s t o s u n k ó w ,  jak ie  od w i e k ó w  istniały 
między  właścic ie lami  a wieśn iac lwem.  W go sp oda rs tw ie  
jak  w mechanice  , przyznać należy, żc ude rzen ia  g w a ł t o ­
w n e  i zmiany nagle pociągają zawsze za sobą wie lką  
u t r a t ę  sił. Is totnie,  zerwały się wszystkie ogniwa między 
naczeln ikami  go sp o d a rs tw a  a ro l n i k a m i ,  i dziś pomiędzy  
n iemi  mnie j  j e s t  mora lnych  w ę z ł ó w ,  niż za dawne go  p o ­
rządku.  Prze d  1848 rok iem u nas familia rolnicza i s tnia ­
ł a ,  dziś roz wiązana ,  filiacye z e r w a n e ,  każdy dla siebie.  
D aw n e przysłowie  m ó w i :  „ B óg  dla w szy s tk ic h ,“ teraz w y p a ­
da łoby  powiedz ieć  „Bóg dla n ikogo  » Ale chociaż to p r z e o ­
brażenie  nie było na rękę  naszemu g o s p o d a r s tw u  i przy­
czyna złego istnieje c iąg le ,  bo słuszna i s p r aw ie d l iw a  
pr zemi ana  nie została d o k o n a n ą , była tylko n.agłem us tą ­
p ie n i em  wymagalnośc iom chwi l i  i nie może  być uważaną  
za urządzenie  w y r o z u m o w a n e , s i lne ,  l ibera lne  jak iego  p o ­
t r zeba  n a r o d o w i  doz wala jącemu wzruszyć g ru n t  na k t ó ­
rym s t o i ;  j akkolwiek ,  pow ta rzam y,  n asz e  g o s po da r s tw o nie 
było p r zyg ot ow ane  do tak nagłej  zmiany iżby się w  n iem za­
raz znalazła h a rm o n ia  z tym wie lk im czynem ludzkośc i ;  
j ednakże  przekonani  j esteśmy,  że fatalnego s tanu  naszych 
in te r e s ó w  nie można  składać tylko na tę j e dną  przyczy­
n ę ,  lecz że istnieją w nas niedosta teczności ,  wady,  wielkie 
z łe ,  i te są na jgłówniejszemi przyczynami naszego n ie ­
szczęścia.  O tych nie można  m ó w ić  tylko ze spuszczone-  
m i  oczyma i zasmucone m sercem , ale musimy wykazać je 
j asno  i dotykalnie  a to dla tego iż będąc  tak po w szechne  
i widoczne  uch odz ą  często u w a g i  n a w e t  myślących ludzi .

Z łe ,  k tór e  dziś cięży nad  naszem g o s p o d a r s t w e m  kra- 
j o w e m  , można  podziel ić  na dw a rzędy.

Do p ie rw sz ego  zaliczymy, len is two,  rozrzu tność ,  złe p r o ­
w adzenie  s ię ,  wys tę pną  oboję tność  na wszystko co p o t r z e ­
buje  u  nas na p raw y ,  i cały szereg n a s tę p s tw  ztąd idących.

Do drugiego  an typa tyę  do pracy i p rzemysłowośc i ,  nie- 
zwracanie  dostatecznej  uwag i  na jaką zasługuje u  nas r o l ­
n i c t w o , brak  n a u k i ,  n iewiado moś ć  zasad gosp odars twa .

Zas tanowiwszy  się z uw agą  jak i  j es t  w p ł y w  tego złe­
go na r o l n i c t w o ,  p rz e m y s ł ,  można  oznaczyć dla czego one 
nie rob ią  u  nas p o s t ę p u  , a razem wskazać i ś rodki  zara­
dzenia.  Co do tych osta tnich,  zważając na życie p r a k ty ­
czne mi eszkańców Galicyi i na ich po t r zeby  i obowiązki  
publ iczne ,  n a p raw y  i ulepszenia  przeds ta wia ją  się w  masie 
um ys ło wi  naszemu.

Złe p ie rwszego  rzędu  nie do nas należy, s łusznem 
je s t  i s p r a w ie d l i w e m  aby każdy o d p o w i a d a ł  za swe czyny, 
aby zb iera ł  to co pos ia ł ;  ale mówiąc  iż n a p r a w a  tego 
złego nie do nas należy, nie myśl imy iżby nas nie miała 
obchodzić  i aby społeczność nasza nie szukała sp o so b ó w  
pol epszen ia  obycza jów i skutecznego  zaradzenia  szerzącym 
się wa dom .

O złem drugiego  r z ę d u ,  j es t  właśc iwą  rzeczą nasze­

m u  d z ie n n ik o w i ,  j ako służąlcemu g o s p o d a rs tw u  k ra jo w e ­
m u ,  mów ić  i zaradcze ś rodki  przeds tawiać .

Naszem zdaniem j e s t ,  żc to co się s tało już  nie w r ó ­
ci, spa lone  o k r ę t a — nie ma sposob u do p o w r o t u ;  p r ó ­
żne p rze to  narzekania  na zniesienie pańszczyzny,  a słabe 
rachuby polepszenia  losu należącem się i p rzyrzeczonem 
za nią wynagrodzeniem.

Dla t ego :  1.) Chwyćmy się szczerze pracy i p r z e m y ­
s ł u ,  zwróćmy szczególnie uw agę  i go r l iwość  naszą na 
ro ln ic two.

W ie lk i e m  zadaniem naszego w ie ku  nie jes t  dyskusya,  
czas jej już p r z e m i n ą ł ,  tylko praca i czyn dla wszystkich 
rąk i serc i dla wszystkich intel igencyi .  Dziś gdy różne  
przeszkody zostały p r z e ł a m a n e ,  n a w e t  sama op in i a ,  k t ó ­
ra okryw ała  dawnie j  p racę  pe w ny m  rodza jem  poniżenia
0 tyle iż stała się posagiem tylko n ie w o ln ików  i p o d d a ­
nych ,  dziś gdy przemysł  j e s t  re h a b i l i t o w a n y  przez  szla­
chtę  i uświęcony przez kościół,  dla czegóż mie l ibyśmy się 
wstydzić pracy  i p rzemysłu .  Człowiek na pa do le  z i e m ­
skim,  j e s t  przeznaczony do pracy,  ona jes t  p r a w e m  ź r ó ­
d łem po w a ż a n ia ,  h o n o r ó w  i b o g a c t w a ,  j edy ne m  czystem 
ź ród łem  z a d o w o le n ia ,  mor a lnośc i  i oświaty.  Ro ln ic tw o 
je s t  po tęgą  olbrzymią n ie wyczerpane j  obfitości ; niesie d o ­
bry byt  dla ro d u  lud zk ie go ,  a z dob ry m  b y te m  godność  
człowieka i wolność ;  ono  rodzi  na jszlache tniej sze  i na j ła ­
g o d n ie j s z e  p o p ę d y  n o lu ry  ludzk i e j .  Słusznie poec i  m a l o ­
wa l i  ro ln ic tw o  jako  przybl iżające wszystkie lądy, a z s w e ­
go r o g u  obfitości w  około s iebie  ro z lewające  tysiączne 
dobr a .  Dosyć je s t  wsp om nie ć  ojczyznę naszą Polskę  , k tó ­
ra  r o ln ic tw e m  wzrosła  i tyle w ie k ó w  przeżyła w  bogac twie ,  
p o t ędze  i sławie.  Jedna kże  p o m im o  wsze lk ich ś r o d k ó w  
jak iemi  roz rz ądza ,  r o ln ic tw o  dziś u nas nie może zabez­
pieczyć wszystkim sw o im  s ługom skromnej n a w e t  zapłaty
1 nie zaspaka ja  ani ich duszy ani ciała. Wid ocz nie  prze to 
jes t  jakaś w a d a  radykalna  w  sposobie  u p r a w y  ziemi 
do bywan ia  p ł o d ó w ,  użytko wania  i ciągnienia korzyśc i ,  
k tó ra  g łównie  przyczynia się do takiego s m utn ego  stanu.  
W  Angli i  i w innych zachodnich  kra jach sposób  u p r a w y  
ro li  j es t  to sposób  go sp odark i  i przemysłu.  Ten sposó b  
je s t  to do b re  urządzenie pracy,  naj lepszy i le można  uży­
te k  z z iemi ,  b y d ł a ,  m a c h i n ,  czasu i ludzi .  Przez d o b r e  
urządzenie  pracy i podz ia ł  czasu Anglia dokaza ła  że na 
swej  ob ję tośc i ,  k tóra  co do objętości  Francyi  j e s t  j ak  3 : 5 .  
po dn io s ła  swe p ło dy  rolnicze w  war to śc i  5: 4. P rz y ­
k ład Angli i  j asno  do w odz i  n a m ,  że w  ro ln ic tw ie  można  
zas tosować  podzia ł  p racy i czasu jako leż po s t ę p  prac 
g o s p o d a rs k i c h ,  a co na jwięcej  że to zas tosowanie  jes t  j e ­
dyną i po tężną  przyczyną p o s tę p u .  Otoż uznawszy to za­
ło ż e n ie ,  ro ln ic tw o w Galicyi p r zes tan ie  być tylko nędzną 
ru ty ną  , podczas  gdy w  innych krajach  E u r o p y  j e s t  ono 
p ra w d z iw ą  umiejętnośc ią .  Dlaczegożbyśmy nie mieli z r o ­
bić tego,  co gdzieindziej  już  o d d a w n a  ro b ią ?

2.) Przykładajmy się szczerze do nauki ,  nabywajmy ś w ia ­
t ł a ,  bo pam ię ta jm y że w szystko  je s t  w e w szy s tk ie m  dla cz łowieka  
oświeconego i p r a c o w i t e g o , a n ic  w  n ic zem  dla g łupca  i 
l e n iw c a ;  nie bądźmy jako  barbarzyńcy p o ś r ó d  uc y w i l iz o w a­
nego  świa ta  co wolą c ierpieć i ginąc z nędzy w ś r ó d  bo g ac tw  
przyrody.  Przezwyciężmy w sobie  n ienawiść  do czytania 
s iążek  pow ażnych  i nauczających,  nie od d a w a jm y  się jedy-



nie czy tan iu  dz ien nik ów  rozniecających namiętnośc i ,  za­
pe łn io nyc h  tylko polemiką  najczęściej n iegodziwą,  ale u t r z y ­
m u jm y  i czytajmy dzienniki  niosące nam ciekawe s p o s t r z e ­
żenia  ro zu m u  ludzkiego w ekonomi i  pol i tycznej  i zbawienne  
u lepszenia  i rady.  Nauka je s t  w s z y s tk ie m , nauka  wszys tko 
m o ż e ,  a lb ow ie m  za jej  pomoc ą  z tąż samą pracą i n a k ł a ­
dem jakie dziś poświęcamy,  mogl ibyśmy dz iesięćkroć  razy 
więce j p r o d u k o w a ć ,  powiększyć  nasz odbyt  i w  tym sa­
mym s to su nk u  powiększyć  dobry  by t  kraju.  Przy czytaniu 
użytecznych xiążek i dz ienników przy jdą  i ś ro dk i ,  j akk o l ­
wiek  środki s łabe ,  juz mogą  umnie jszyć  złe.

P o s lę p  przedzie ra  się rzadko  na w i e ś ,  a lbow iem tam 
m a ł o  k to czyta,  j edn i  nie u m i e j ą ,  inni  choć umie ją ale 
n ie  chcą. Gdyby gos po da rz e  czytali o sposobach  zbie rania  
większe j  ilości siana od tej k tórą  zb iera ją ,  o doskonalen iu  
wszelkich u p r a w  z i a r n a , ru tyna  prze s ta ła by  być p r a w i ­
d łem wszys tk ich ich działań.

Obyczaje wiej skie nie są tak doskonałe  o jak ich nam 
p ra w ią  w  rom ans ach  i j ak  to mniemal i  n i e d a w n o  dzisiej ­
si r e f o r m a t o r o w i e  s p o łe c z e ń s tw a ,  często są one dz ik ie ,  
t w a r d e  i barbarzyńskie .  Na wsi kó łko u c z u ć , myśli  i w i a ­
do m ośc i  n a u k o w y c h  o go sp o d a r s t w ie  nie w ie lk ie ,  j es lże 
mocniej szy i doskonalszy sposób  nad książki użyteczne i 
dzienniki  n a u k o w e  na z łagodzenie obyc za jów,  na rozsze­
rzenie  dziedziny naszych uczuć ,  myś l i ,  naszego m a j ą t k u ,  
naszych uc iech  ? Na wsi  j es t  wie le prze sądów  niedorzecz­
nych , wie le  m n ie m ań  szkodl i wych ,  nie tylko że czytanie 
zniszczy je , ale w p r o w a d z i  p r a w d y  użyteczne.

Na wsi  j es t  ł a tw o  w m ó w ić  naszym km iot kom przes t rach  
i narzuc ie  im jakąbądz  o p i n i ę , a to więcej  nie mia łoby  
miejsca gdybyśmy się stali  cokolwiek  oświeceńszymi,  p o rz ą ­
dniej szymi  w  naszem życiu, umie ję lnie jszymi  w  naszem g o sp o­
da rs tw ie  : bo  z tego wszys tk iego  d o b r a  w  nas się zna jd u­
jącego spad łab y  cząstka i na k m io tk ó w  taka , iżby byli  
p rzyna jmnie j  zdolni  odróżnić  przyjaciół  od tych którzy 
n i e m i  nie są ,  a dla ogólnego  do bra  jak ieżby to było do ­
br o d z i e j s tw o !  W t e d y  nas tąp i  p r a w d z iw e  nieszczęście n a r o ­
d u ,  j eś l i  sz lach ta  po lska będzie  mnie mać  że jej  opieka 
ju ż  się skończyła nad  l u d e m  wiejsk im.  Pomijając różne 
względy ,  k tó re  nam  dają p r a w o  i nakazują przewodniczyć  
w e  wszys tk iem d o b r e m  l u d o w i  n a s z e m u , n i e d o p e ł n i a l i b y ­
śmy na jprost szych  po winn ośc i  j ak ich  nas uczy ewangel ia  
św ię ta ,  n a w e t  zan iedbywal iby śmy na jpewnie jsze j  i na jkorzy­
stniejszej  spe ku la cy i ,  gdybyśmy m u  nie s tawil i  z siebie 
d o b r y c h  pr zy k ła d ó w  i nie dawal i  pomocy.  Jeśli  bo w ie m  
pomni e j s i  ro lnicy  nie  są oświeceni  i w s p o m a g a n i ,  to ka­
p i ta ły,  płody,  bogac tw a ,  do b ry  byt  k ra ju  nie mają p o s tę ­
pu.  W iedzmy o tem że , p om im o w ie lu  instylucyj  egoi ­
s tycznych,  s ta nowi my  wszyscy jedn ą  r o d z i n ę ,  k tóre j  na j­
większym je s t  in te re sem przyczyniać się do pomyślności  każ­
dego  rolnika .  Nie tylko w inniśmy m u  ja łm użnę  z chle- 
ba  , ale i j a łm uż nę  z myśli  i z cnot  naszych!

Nie od t rąca jmy także nigdy żadnej  n o w o ś c i ,  t em nie- 
dorzecznem zdaniem «jeśliby to było dobrem , toby w przód przede- 

m ną o tem pom yślano .» Bądźmy przekonani  że było mało  
ludzi  odda jących się odkr yc iu  rzeczy n ieznanyc h ,  i że z 
tych wiele  uszło ich bacznośc i;  p am ię ta j my  że jes t  d a l e ­
ko więcej  p e r e ł  na dnie m orza ,  niżli do tą d  ich wydobyto .  
Otoż ro ln ic two i p rzemys ł  są jak oceany n iewyczerpanych  
bo g ac tw .  Zanurzmy się w  nie z g o r l i w o ś c i ą , a us i łowania  
nasze pozostaną  uwieńczone  na jświetniej szym skutkiem. 
Z a p e w n e ,  wie le  rzeczy może doszło do dos konało śc i ,  są 
już  w yczerpan e  ; ale ro ln ic tw o i p rzemysł  są w ciągłym 
pos tę p ie  lub  ws tecznym ru c h u  jak  ród  ludzki .  Stańmy 
p rz e to  pod  ich s z t a n d a r a m i ,  i idźmy zagoić obecną  n ie ­
dolę naszą i zdobywać  n o w e  bogac twa- (D okończenie nastąp i.)

Opisy gospodarstw  krajowych.
(C iąg da lszy .)

I. O b r a z  g o s p o d a r s t w a  w K o s o w i e .  Maję­

tność Kosów położona  jes t  w o b w od z ie  c z o r t k o w s k i m , w  
krainie s t e p ó w ,  a w dziedzinie w ó d  Se re tu  i St rypy,  na 
pó łnoc  o milę od C zor tk ow a ,  na po łu d n ie  o pó ł t or e j  mil i  
od T r e m b o w l i , na zachód o %  mi li  od Budzanowa , a na 
ws chód na 3 %  mili  od Buczacza.

W ie ś  liczy 220 n u m e r ó w  osiadłości,  między temi  182 
włośc ian mających g r u n t a ,  i 30 ogrod nikó w.  Ludność  
wynos i  1340 dusz. Miejscowość r ó w n a ,  s tepow a.

G ru n t  czyli ziemia p o d o l s k a , wierzchnia  w a r s t w a  
c z a r n o z i e m , a sp ode m  glina.

Rozległość  pó l  dw orsk i ch  1500 m o r g ó w  ornych,  s t a w ­
k ó w ,  łąk i o g ro d u  60 mor . ,  l asu 250 mor . ,  włościańskich 
g r u n t ó w  około  2400 m o r g ó w  samej  r o l i ,  bo  łąki i p a s t w i ­
sko wszystko w orny  g r u n t  zamieni li .

W  skut ku  zmian zaszłych w  s tosu nkach  g o s p o d a r ­
czych,  z p o w o d u  zniesienia pańszczyzny,  właściciele d ó b r  
większych na P o d o l u ,  znaczną część p ó l  o rnych  z p łodo-  
zmianu  wyłączyl i ,  przeznaczając t akow e na sztuczne lub 
sa m or od ne  pastwiska .  Co do m n ie ,  "wychodząc z zasady 
że pr ow adz eni e  go sp od a rs tw a  ro lnego  na roz ległych o b ­
szarach stało się nadal  n i e p o d o b n e m , — osobl iwie  u  nas 
na P o do lu  gdzie p r o d u k t a  t a n i e ,  a r o b o tn ik  na d e r  t r u ­
dny i d r o g i ,  i gdzie u p r a w a  koło rol i  nie tylko jes t  uc ią ­
żliwą i dużo zachodu wymaga jącą ,  ale mus i  być w  k r ó ­
tkim przeciągu czasu u s kut ecz ni oną ,  — wyłączyłem z pól  
moich  n iemal  1/3 część na p a s t w i s k a , a zmniejszając w y ­
siewy zboża , za pr ow adz i łe m  rozleglejszy c hó w  bydła , n a ­
bywszy w tym celu  jeszeże przed  ki lku laty p iękny  za­
w ó d  bydła  wołosk iego  z dw óc h  tamaź l ików  besarabsk ich  
i ze stajni  pana  Michała Romaszkana na Bu kowinie  k i l ­
kadz iesią t  sztuk bydła  bardzo  do b re g o  zawodu.

Na 1500 mo rg ac h  pola  ornego  teraz  tak więc g o ­
s p o d a r z ę ,  iż z nich mniej  więcej  850 m o r g ó w  zasiewam,  
150 mor .  pod  koniczynę na siano o b r a c a m , a resz tę  na 
pas tw isko  i ugo ry  przezna cz am,  i m a m  mnie j zawo dne  
zbiory niż dotychczas,  gdy łudząc się wie lką  ilością p a ń ­
szczyźnianego taniego r o b o t n i k a ,  do 1200 m o r g ó w  o b s i e ­
w a ł e m ;  c hów  zaś bydła  o t w ie ra  mi  n o w e  źródło d o c h o ­
d u ,  uwalniając  choć w  części od  dowolno śc i  n iechę tne go  
robotn ika .

P ł o d o z m i a n n a  gruntach bliższych folwarku (obej­
mujący 900 morgów, po 150 mor. każde pole.)

a) Pszenica ozima w  koniczysku zgnojonem (1). b) Ka r to ­
fle, g ioch,  soczewica wyka,  c) Ja ra  pszenica (w kartofl isku) 
żyto ozime (po rośl inach  st rącznych).  d) Owies  i j ęczmień  (2) 
z koniczyną. 3) (Do koniczyny m ieszam  4 tą  cześć brzanki łąkow ej.)  
e) Koniczyna na siano, f )  Koniczyna na pastwisko.

P ł o d o z m i a n  na gruntach odległych (obejmujący 
blisko 600 morgów.)

(1 ) Nasuwa nam się uwaga: azali pszenica posiana w pier­
wszym roku świeżego nawozu, nie zachwaszcza s ię , a ztąd nie 
wymaga plewienia a częstokroć i skaszania w miesiącu m aju , a 
w latach słotnych silnie w źdźbło wyrastając, azali' nie wylęga 
i mniej jest namłotną? Chcąc te niedogodności usunąć wypadało­
by może w pierwszym nawozie siać rośliny pastew ne'lub  groszko­
we. aje się wszakze ze brak najemnika i inne z tym systemem  
połączone trudności, każą się szanownemu właścicielowi dóbr Ko­
sowskich , raczej trzymać z mniejszą niedogodnością połączonej po­
wyższej metody siewu czyli zmianowania.

. W  Umieszczenie jęczmienia w polu Żytnem nie zupełnie 
zdaje się odpowiadać warunkom płodozmianu, którego zadaniem 
jest: a) kolej płodów tak uporządkować, żeby jednego roku pro­
dukt nie potrzebował tego samego pokarmu z ziem i, co następu­
jący drugiego roku; b) niemniej tak porządek ten wyrachować, że -  

y poprze zając\ produkt zostawi! zawsze rolę w przyerotowanvm 
stanie c a następującego, a ztąd oszczędzał siły roboczej do przy­
sposobienia rob potrzebnej.

(3 )  Zachodzi pytanie: czyli koniczyna która na Podolu z przy­
czyn klimatycznych, właściwych krainie stepowej, częstokroć chy­
bia , znajdzie w czwartym roku po nawozie odpowiedna siłe odży- 
wną do obfitego roślinienia, i czyli nie będzie musiała wa'lczyć o 
pokarm z pasozytnym perzem , który snadno się w dobrej ziemi 
zagm ezdza, skoro się w rotacyi płodozmianu zboże po zbożu zasiewa.



-  ł  —

a) Pszen ica i żyto ozime,  b) Hre cz ka .  c) J ę c z m ie ń  i ow ies .  
d) P as tw is k o ,  e) P as tw is ko ,  / j  P as lw is ko .  g) P a s tw is k o  i u go r .

G n o ję  ro c z n ie  150 m o r g ó w  ( w  ko le i  p ł o d o z m i e n n e j  
b l iż szej  f o l w a r k u ) ,  do  czego p o t r z e b u j ę  i n w e n t a r z a  p r zesz ło  
700 sz tuk  ko n i  i byd ła .  Na m o r g  s t a rczy  00 f u r  p a r o k o n ­
ny ch  g n o j u  p r z e g n i ł e g o  ( m i e r z w i a s t e g o  80 fu r )  co uczyn i  
n a  w a g ę  600 c e t n a r ó w .  Gnój  w y w o z i  s ię  na  k u p y  (4) 
(z k t ó r y c h  każ d a  na 10 m o r g ó w  p rz e z n a c z o n a . )  Do r o z ­
w ie z i e n i a  t akiej  k u p y  da ję  10 f u r  p a r o k o n n y c h  i 40 c z e ­
l a d z i ;  l icząc w  to  ju ż  i f o r n a l i ,  w y p a d a  2 V3 lud z i  na  j e-  
d n ę  f u r ę  gdy się gnój  na m i e j s c u  rozw oz i .  T rz e c h  r o b o ­
t n i k ó w  r o z r z u c a  na 2 m o r g i  gno ju .

P ł u g ó w  u ż y w a m  do  p o k ł a d u  i o r k i ,  o d w r o t ó w  n ie  
r o b i ę ,  h a k u j ę  zaś r a d i a m i  o 7 l e m ie sz a ch  ( e x t y r p a l o r a m i ) ,  
k t ó r e  4m a  k o ń m i  i j e d n y m  p o g a n i a c z e m ,  r a d l i  w y b r o n o -  
w a n e j  ro l i  5 m o r g ó w  d z i e n n ie  z ł a tw o śc i ą .  O rz e  się na 
7 c a l i ,  a p o k ł a d a  na 4 cale g ł ęb oko śc i .

Orze  się z u p e ł n i e  bez  b r ó z d ,  j e no  ryzę p ię c io m o rg o -  
w ą  dzie l i  s ię na 5 p ł u g ó w ,  a że sz e r ok o ść  ryzy 50 sążni 
w y n o s i ,  w i ę c  w y p a d a  na j e den]  p ł u g  j e d e n  zagon lOsążnio-  
wy .  Nie m a  p o t r z e b y  na o z i m in a c h  c iągnąć b r ó z d  d la  śc i eku  
w o d y ;  j e d y n i e  tylko d la  u t r z y m a n i a  z n a k ó w  r y z ,  ryzu je  
s ię  zas i ane  p o l e  p łu g ie m .

Na m o r g  j e d e n  w y s i e w a m  żyta i p szen ic y  o z ime j  1 
k o r z e c ,  pszen ic y  j a r e j  24 g a r n c e ,  j ę c z m i e n i a  1 %  ko rca ,  
g r o c h u  1 %  k o r c a ,  tyleż soczewiczy ,  o w s a  1 %  k o r c a ,  ku-  
k u r u d z y  8 garncy,  kon iczyny  2 3/4 g a r n c a ,  do  k tó r e j  w c h o ­
dzi  w  c z w a r te j  części  brzanka takowa.

Ż n iw a  o d b y w a m  zwyk le  k o s ą ,  chy ba  gdy  żyto  lub  
psz en i ca  po le g n ą  u ż y w a m  s i e rp a .  S n o p y  sk łada ją  się w  
p ó ł k o p k i ,  a pó źn ie j  w  s te r ty .

Na 5 m o r g o w ą  ryzę  pszen icy  w y c h o d z i  w  p r z e c ię c iu  
0 J/2 kosa rzy ,  a 5 */2 w ią za ln ika .  Na ryzę j a r e j  pszen icy  5 
kos a rzy ,  10 w ią z a l n ik ó w .  Na ryzę  j ę c z m ie n ia  i  o w s a  po  5 
kosa rzy ,  i p o  10 w ią z a l n ik ó w .  Na ryzę żyta o z i m e g o  5 k o ­
sarzy,  13 w ią z a l n ik ó w .  Na ryzę g r o c h u  i so c ze wi cy  8 k o ­
sarzy,  10 w i ą z a l n ik ó w .  Na ryzę h r e c z k i  5 kosarzy,  9 w i ą ­
za ln ik ó w .  R o z u m i e  s ię  g dy  p o g o d a  s p r z y j a ;  r o b o t n i k  c h ę ­
t n y  i d o z o r  d o b r y .

Z b o ża  c i ęż sze g o ,  j a k o  to  pszen icy ,  żyta,  j ę cz m ie n i a ,  
ł a d u j e  f u r a  p a r o k o n n a  d w o r s k a  1 %  ko py ,  o w s a ,  g r o c h u ,  
h r e c z k i ,  kon iczyny  k ó p  2. Zb o że  u s t a w i a m  o b o k  m ło c a r -  
ni  w  s t e r t y  o d  360— 450 k o p  o b e j m u j ą c e  w  m i a r ę  j a k  snop  
d ł u g i  i g r u b y .  S ian oko sy  o d by ły  s ię  p r z e s z łe g o  r o k u  z za­
d o w o l e n i e m  g o s p o d a r z a ,  r o k  b o w i e m  za p r ze s z ł y  by ł  n i e ­
u r o d z a j n y ,  z t ąd  p r z e d n ó w e k  1849 c i ę ż k i ,  g łó d  d o k u c z a ł  
a w ię c  i r o b o t n i k  b y ł  ł a tw ie j szy ;  o d  kosy p ł a c i ł e m  15 kr .  sr., 
od  g r a b i  10 kr. sr . ,  na m o r g  w y c h o d z i ł o  2 kosa rzy ,  a 3 
g r o m a d z i e l n i k ó w ;  al e żn i w a  szły za lo  n a d e r  u c i ą ż l i w i e ,  
n i e  z a p o m n i  i ch  ża d en  z g o s p o d a rz y ;  o r o b o t n i k a  by ło  
n i e z m i e r n i e  t r u d n o ;  na  w y m i a r  czyli  w y d z i a ł  b r a l i  j ak  
n a s t ę p u j e :  k os a rz  od  m o r g a  oz im iny  40 kr.  sr.  i k w a t e r k ę  
w ó d k i ,  o d  m o r g a  j a rzyny  20 kr .  sr.  i p ó ł k w a t e r e k  w ód k i ,  
w i ą z a l n i k , od k o p y  5 kr .  sr.  i ’/2 k w a t e r e k  w ó d k i ;  żni ­
w i a r z  o d  k o p y  15 kr.  sr. i w ó d k ę ;  s t e r t n i k  20 kr .  sr.  i P / a  
k / a t e r k i  w ó d k i ,  t u dz ie ż  4 g a r nc e  j a b ł e k ,  toż  sa m o  s i e -  
w a c z ;  gdzie  żę to  t a m  s t a w i a n o  k ó p  18 i 20 na m o r g u .
W y p ła ta  r o b o t n i k o m  m u s i a ł a  byc u s k u t e c z n i o n a  b rzęczącą  
m o n e t ą .  Czeladź  swo ja ,*  u p r z ę ż  d o b r a  i ob f i t a ,  czeladz i  
d o p ł a t a  dz i e n n a  po  3 kr .  sr. i g o r za łk a  z b a w i c i e l k a ,  u r a ­
t o w a ł y  od  k l ę s k i , a m o ż e  i od  p o z o s t a n i a  zbo ż a  na  pn iu ,  
Mim o l e go  j e d n a k ż e  d la  n i e u s t a n n y c h  s ł o t ,  s i e j ba  oz imin,  
l u b o  u z u p e ł n i o n ą  zos ta ł a  , znaczn ie  w  p r ze sz ły m  r o k u  po-

(4)  Zdaje się nam: że wywożenie gnoju na mniejsze, a ztąd 
liczniejsze kupy,  ułatwiłoby na wiosnę (kiedy najwięcej roboty) 
rozwożenie tegoż, i oszczędziłoby siły roboczej , która sie na wiekszej 
przestrzeni pola, w skutek przydłuższych zwrotów bezowocnie traci. 
Nadto kupy za wielkie, a ztąd wysokie, przez właściwą sobie cięż­
kość, snadniej się grzeją, zsiadają i zmniejszają. Przyp. red.

źno  w y p a d ł a .  W i n i e n e m  d o d a ć ,  że w y s t r z e g a ł e m  się za 
s n o p  d a w a ć  z b o ż e ,  u w aż a j ą c  t ę r o b o t ę  za n a j d ro ż sz ą :  m a r ­
n o t r a w s t w e m  bo  w ie m  je s t  d a w a ć  s ł o m ę ,  k tó r e j  nasze  o b ­
szary n ig dy  dosyć  n ie  m a j ą ,  aby  w y d a w a ł y  p l on  p r a w d z i ­
w ie  podo l sk i .  (Dalszy ciąg nastąpi.)

Rzecz o goi-zelnictwie.
( Ciąg dalszy.)

I. P rz y rz ą d z e n ie  f e r m e n t u ,  ściśle po łą cz on e  j e s t  z d o ­
p e ł n i e n i e m  p o t r z e b n y c h  w a r u n k ó w ,  od  k ló r y c h  p o z n a n ia  
ca ła  j e g o  z a w is ła  s k u t e c z n o ś ć ;  r o z b i e r z e m y  je p r z e t o  po 
szczególe:

a.) Ilość i jakość mąki na rozczyn droidiowy. P o d ł u g  n a j ­
n o w sz y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  p o t r z e b a  do  n a l eż y te g o  o d f e r m e n ­
t o w a n i a  c u k r u ,  u t w o r z o n e g o  w  g ł ó w n y m  z a c i e r z e , wziąć 
w  r o b i e n i u  f e r m e n t u  na  każdy  k o r ze c  ka r to f l i  6 fun t .  lw o w .  
mą k i  ( n a  c e l n a r  s u r o w c u  z b o ż o w e g o  5 f un t . )  z łożone j  ze 
s ł o d u  j ę c z m i e n n e g o  i s u r o w c u  ży tnego  n ie  p y t l o w a n e j  a l e  
r a z o w e j ,  w  s t o s u n k u  j a k  6 :  1. J a k  d o d a t e k  m ą k i  żylnej  
do  s ł o d u  w  p r z y r z ą d z a n i u  f e r m e n t u  j e s t  n i e o d z o w n y m ,  
t a k  z n ó w  z a c h o w a n i e  p e w n e g o  w l e m  s t o s u n k u  j e s t  i s t o ­
tnym s k u t e cz no śc i  w a r u n k i e m .  R o z w i j a m y  p o w o d y :  p rze z  
p r o c e s  s ł o d o w a n i a  s t a je  s ię  z a w a r t y  w  s ł odz ie  klej  r o ­
ś l inny  ro z p u sz c z a ln y m ,  l ak  iż sn a d n ie j  p r z e c h o d z i  w  d ro ż -  
d ż o r o d , niż klej  r o ś l in n y  ( g lu te n )  w  s u r o w y m  z a w a r t y  
życie,  A że k r o m  l e g o ,  t a k o w y  t r u d n i e j  się r o zp us z cz a  a 
p r z e t o  sk ł o nn ie j sz ym  j e s t  do w p r o w a d z e n i a  w zac i e r  d roż-  
d ż o w y  s z k o d l i w e g o  k w a s u ,  p r z e t o  też r y c h ło  i zgn i ł ą  
o b u d z ą  f e r m e n t a c y ę .  N ie k tó rz y  m n i e m a j ą ,  że k le j  r o ś l i n ­
ny d o s t a rc z a  p i e r w i a s t k u  d r o ż d ż o w e g o ,  a t o l i  myl ą  się 
t w i e r d z ą c ,  j a k o b y  l en s t o s u n e k  by ł  n a j o d p o w i e d n i e j s z y m ,  
k lo ry  n a j w ię k sz ą  i lość k le ju  r o ś l i n n e g o  w p r o w a d z a ;  d r o ż ­
dże p o w s t a j ą  w p r a w d z i e  z a z o t o w y c h  i s to t ,  a ża le m 
i z g l u t e n u ,  a t o l i  nie  ma p e w n o ś c i ,  czyli  g l u t e n  j e s t  ten 
sa m  w e  w sz y s tk ic h  o r g an ic zn y c h  p r o d u k t a c h ,  i czyli 
c z ęs lo k ro ć  n ie  o tacz a ją  g l u t e n u  c iała  , u s u w a j ą c e  go od  z e ­
w n ę t r z n y c h  w p ł y w ó w .  Z w r a c a m y  lu la j  tylko  u w a g ę  na 
t eoryę l ermentacy i  Dr.  K ó l l e g o ,  k tó r y  t w i e r d z i ,  że w ł a ­
ściwy f e r m e n t  w  k l e ju  r o ś l i n n y m  j e s t  t ak  z w a n y  cymon, 
( m a ł e ,  ok r ąg lu t k ie ,  ż ó ł t a w o s i n e  z i a rn ecz ka  czyl i  ku le cz k i  
z j a k i c h  s ię  d r o ż d ż e  składa ją ) .  C ym on  p o w l e c z o n y  j e s t  ży­
w ic z n y m  p i e r w i a s t k i e m ,  glyadinem z w a n y m .  Im  w ię c e j  o b a  
t e  c i ał a o d  s i e b ie  r o z d z ie lo n e  b ę d ą , t e m  d o k ła d n ie j s z a  b ę ­
dzie  dz ia ł a l no ść  f e r m e n t u .  R o z d z i a ł  t en d o p e ł n i a  s ię  p r o ­
ce se m  s ł o d o w a n i a .  D o w i e d z i o n o ,  że i z s a m e g o  czystego  
s ł o d u  j ę c z m i e n n e g o  m o ż n a  z r o b i ć  b a r d z o  d o b r e  sz tucz ne  
d r o ż d ż e ,  i d l a t e g o  w sz e lk i  d o d a t e k  s u r o w c u  ży ln eg o ,  
z d a w a ł b y  się być zby tecznym.  J e d n a k ż e  inaczej  się r zecz ma .  
Czysty s ł o d o w y  f e r m e n t  b a r d z o  c i e r p i  od  na j m n ie j sz e go  
n a d m i a r u  k w a s u  i p rzy  n a j wi ęk sz e j  p i ln o ś c i  cz ęs to  się 
n ie  u d a j e  : d l a t e g o  j a k i ś  d o d a t e k  s u r o w c u  ży t nego  j e s t  
b a r d z o  p o t r z e b n y m  : b o  z a w a r t y  w  n i m  klej  ro ś l in n y  s t a r ­
czy na o w  n a d m i a r  k w a s u ;  a to l i  n i e  m o ż n a  po w yże j  
o zn ac zo n e j  m i a r y  p r z e s t ą p i ć ,  i naczej  w ła s n o ść  mą k i  żylnej  
p o c h ł a n i a n i a  k w a s u ,  z e p s u ł a b y  f e r m e n t  w p r o w a d z a j ą c  
s n a d n o  d oń  zgni l iznę.

b.)  Ilość i temperatura wody. Co do  t e m p e r a t u r y  w o ­
dy n ie  r a d z o n o  d a w n ie j  b r a ć  wyższego  s t o p n i a  w o d y  do  za ­
c i e r u  d r o ż d ż o w e g o  n a d  - | -  60 s top .  N a jn o w s z e  a t o l i  d o ­
ś w ia d c z e n ia  okazały,  że m oż n a  użyć w o d y  n i e m a l  do  -j- 
80 s t o p n i  d o c h o d z ą c e j ,  b ez  o b a w y  z a p a r z e n ia  s ł o d u ;  ty l ­
ko  p o t r z e b a  u m ie ć  so b ie  p o s tą p ić  i n a j p r z ó d  na lać  */3 
w o d y  w  d r o ż d ź a n k ę , i na  tej za t r zeć  j a k  n a j s t a r a n n ie j  
p r z e z n a c z o n ą  i lość m ą k i ,  p o c z e m  doczyn ić  r e s z tę  w o d y  
g o r ą c e j ,  l ak że p rzy  użyc iu  2 fu n t .  w o d y  na 1 f u n t  mąki  
okaże  s i ę  z r az u  t e m p e r a t u r a  -j- 56 do -f- 58 s top .  R.  k t ó ­
ra  p o  n a l e ż y te m  w y m i e s z a n i u  n i e b a w e m  na 52 s top .  s p a ­
dn ie .  W i ę c e j  n ad  2 lu b  2 %  f u n t a  w o d y  na 1 f u n t  mąk i  
b r a ć  n ie  należy,  gdyż f e r m e n t  w  większe j  i lości  w o d y  roz-  
cz y n io n y ,  t r a c i  na  sile.

c.) Okres wychłodzenia i ukivaszenia zacieru drożdżowego. 
Gdy zac i e r  d r o ż d ż o w y  z r o b i o n o  i czas 1 do 2 go dz i n  , j a ­
ko  p o t r z e b n y  do  zc u kr ze n i a  u p ł y n ą ł ,  na s t ęp u j e  p e r y ó d  w  
p r z e c ią g u  k t ó r e g o  za c i e r  s a m o w o l n i e  do  s t o p n i a  o d p o w i e -  
d n e g o  o s t yg n ą ć ;  i w  k w a s  mleczny  zamien ić  s ię  p o w i n i e n .  
S t o p n i e m  ty m  j e s t  -f- 12 do 14 s top .  R.  n ig d y  zaś -f- 16 
s t op .  R. p r z e n o s i ć  nie  p o w i n i e n ,  j e że l i  f e r m e n t  n ie  m a  
s t r ac ić  na  sile.  P o t r z e b a  p r ze to  3 6 g o d z i n n e g o  p r z e c i ą g u  cza ­
su  i u s t a w i e n i a  d r o żd ż an k i  w  o s o b n e m  mi e j sc u ,  gdzie  t e m ­
p e r a t u r a  m a  12 do 13 s top .  R. wy no s ić .  Gd yb y  w  d n ia ch



c i ep ły c h  d la  wyższej  t e m p e r a t u r y  izby d r o ż d ż o w e j ,  w e  w sp o-  
m n i o n y m  o kr es ie  nie os tyg ł  s a m o w o l n i e  zacie r  do p o l r z e -  
b n e g o  s t o p n i a ,  c h ł o d z i  się go na j l e p i e j  na c h ł o d n i k u  m i e ­
d z i a n y m ,  bo  w s t a w i a n i e  w  k a d k ę  d r o ż d ż o w ą  naczyń c h ł o ­
d z ą c y c h ,  lu b  d o d a w a n i e  w o d y ,  n ie  o d p o w i a d a  c e l o w i :  
gdyż t a k ie  r a p t o w n e  s t u d z e n i e  p r ze sz ka dz a  n a l e ż y t e m u  
r o z w i n i ę c i u  się k w a s u  m le cz n eg o .  P rzez w y s t a w i e n i e  zcukr zo-  
n e g o  z a c i e r u  na p o w o l n e  w y s l u d z e n i e  ( p rz ez  30 go dz in )  
t w o r z y  się w  n im  p e w n a  i lość k w a s u  m le c z n e g o  k t ó r y  ze 
w s z y s tk ic h  o r g an ic zn y c h  k w a s ó w ,  sam  j e d e n  ty lko  p o s i a ­
da  w ł a s n o ś ć ,  że t w o r z ą c  klej  ro ś l in ny  p rzyczy n ia  s ię  tern 
s a m e m  do  u z u p e ł n i e n i a  r o z k ł a d u  p r o d u k t ó w  mącznych.  
S ż t u c zn e  p r z e t o  d r o ż d ż e ,  j eże l i  s w e m u  ce lo w i  o d p o w i e ­
dz ieć  m a j ą ,  p o w i n n y  mi e ć  p e w i e n  za pa s  k w a su .  Do  u t w o ­
r z e n ia  t e go ż  p o t r z e b a  a t o l i ,  p o w t a r z a m y ,  p e w n e g o  czasu.  
D o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł o :  iż od za ta rc ia  mą k i  na d r o ż d ż e ,  
aż d o  wy p o t r z e b o  w a n i a  u t w o r z o n y c h  sz tuc zn ych  d r o ż d ż y ,  
p o t r z e b a  4 8 m iu  godz in .  P o d ł u g  p. Ko l l e ra  80 fun t .  m ą k i  
d r ożd / . ow e j  p o w i n n o  w  c iągu  36 godz in  3 fun ty ,  a w  48 
g o d z i n a c h  j a k o  g o l o w y  f e r m e n t  4— 4 7 a fun t .  k w a s u  u t w o ­
rzyć.  W e d ł u g  L i i d e r s d o r f a  i dziś  u ż y w a n e g o  k w a s o m i e r z a  
j e g o ,  w y nos zą  s t o p n i e  u k w a s z e n i a  d ro żd ż y  z b o ż o w y c h  z a ­
raz  p o  z a ta r c iu  7a S1°P- P °  ^4 g o d z i n a c h  3 s top . ,  po  36 
g o d z i n a c h  3 ' /2 , p o  48 g o d z i n a c h  w  c h w i l i  użycia 5 7S. W i n ­
n i śm y d o d a ć  że t r z y k r o t n e  w y m i e s z a n i e  za c i e r u  d r o żd ż o-  
w e g o  w  p i e r w s z y c h  12 g o d z i n a c h  p o  z c u k r z e n i u  t e goż  , 
k o r z y s t n e  j e s t  d la  j e d n o s t a j n e g o  t w o r z e n i a  się o d p o w i e -  
dne j  i lości  k w a s u  m l e c z n e g o  z u c h y l e n ie m  o c t o w e g o .

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

Fabryka zapałek w e Lwowie.
P. F ry d e ry k  F a u s t  właścic ie l  h and lu  k o rz en n e g o  założy ł  p rzed  

ro k iem  w e  L w ow ie  na Nowym  Sw iec ie  na  rea lnośc i  XX. D om ini­
k a n ó w  fabrykę  zapałek .  W p r z e k o n a n iu , że  fabryka ta zatrudnia jąc  
znaczn ie jszą  ilośó ro b o tn ik ó w ,  n as t ręcza  n ie  m ało  r e su r su  do  za­
ro b k u  tu te jszem u  tak l icznem u u b ó s t w u , n ad to  dosta rczając  n iezbę­
d n e g o  kra jow i fa b ry k a tu ,  za trzym uje  i tak już  ba rdzo  rzadki p ieniądz  
w k r a j u , k tóry  za p rzek sz ta łcen ie  su ro w y ch  p ło d ó w  naszych w y d a ­
w ać  m usimy; wreszc ie  przerab ia jąc  w ła sn y  m ale ry a ł  su row y, choć  
w jakie jś  c zą s tce ,  na  pow ięk szen ie  o n eg o ż  w artości  w p ły n ąć  u s i ­
łu je  , p o d a je m y  czy teln ikom  w iad o m o ść  o te jże  fabryce.

Fab ry k a  ta zajm ując  o b sze rn y  g m ach  ko ło  g ip s a m i ,  za k tóry  
p łac i  czynszu dz ie rżaw nego  4 2 0  złr. m. k. ,  m a w ła sn y ch  stolarzy 
do rob ien ia  m aszy n ek  do w k ł a d a n i a , sk rzynek  i t. p. w ła snych  in ­
t ro l iga to rów  klejących rozliczne p u d e łk a  i p u d e łe c z k a ,  n a s tęp n ie  
oddz ie lne  izby do k ra ja n ia ,  w k ła d a n ia ,  s ia rkow ania  i fosforowania  
p a ty c zk ó w ;  izby dla s to la rzy ,  i n t r o l i g a to r e k , susza rn ie  i sk łady.

Z atrudn ia  p rócz  g łó w n e g o  m a js t ra ,  p ła tn e g o  roczn ie  4 0 0  złr. 
sr.  i p rócz  d o z o rc ó w ,  4 40  d ro b n y c h  i w iększych  ro b o tn ik ó w  dz ien­
n i e , z im ą i la tem  , zarab ia jących  ty g o d n io w o  1 4 0 — ISO złr.  sr.  czy­
li 7 2 8 0 — 7 8 0 0  złr. sr. roczn ie  i wyrabia  dz ienn ie  5 0 0  skrzynek  
5 0 p a c z k o w y c h  czyli ko ło  2  m il ionów  zap a łk ó w  w  w ar to śc i  8 5  złr. sr.

O k ro m  powyższych  r o b o tn ik ó w ,  za trudn ia  fabryka ta  4 5 - 5 0  
ludzi dz ienn ie  ko ło  Sko lego  w S t ry jsk im ,  zajętych p rzygo tow an iem  
m a te ry a łu  d rz ew n e g o  na  s k rz y n k i ,  m aszynk i  i t. p. tudzież  przy­
rządzen iem  c ien iuchnych ,  d ług ich  p ręc ików ,  o trzym yw anych  z łu p a n e ­
go  d rzew a  jo d ło w e g o  lub św ie rk o w e g o ,  za p o m o cą  heb lów  po tró jnych .

P r o c e d e r  fabryczny j e s t  nas tępujący :  W  pęk i  zw inię te  c ien iuchne  
p ręc ik i  k ra ją  się  na  m aszynce  czyli s i e c z k a r n i , p o c ię te  uk łada ją  za 
p o m o c ą  m aszyn  nak łada jących  lub ręk am i  w m aszynki (d o  w k łada-  
dan ia) ,  s ia rk u ją  lub w osku ją  w  u rząd zo n y ch  na ten  cel  p a n w iac h ,  
p o tem  się susza, po  w ysuszen iu  m aczają  w m as ie  fo s fo ry c z n e j , znowu 
się  suszą  i pakują .  Machin do  w k ładan ia  j e s t  obecn ie  4  w  ruchu ,  p ó ­
źniej będzie  ich w ię c e j ,  gdyż w ła śn ie  p rzygo tow ują  dw ie  n o w e ,  
w e d ł u g  w zoru  dw óch  p ierw szych  sp ro w ad z o n y ch  z C zech ,  z k tó ­
ry ch  każda  4 6  złr. m. k. kosz towała .  P an w i  do  s ia rkow ania  j e s t  trzy.

K apita ł  zak ładow y fabryki wynosi  5 0 0 0  złr. i r e n tu je  się 10  
p ro cen tam i .  Gdyby ta fabryka o d p o w ie d n y  mia ła  do  dyspozycyi k a ­
p i ta ł  ob ro tow y,  m o g łab y  w  dz ies ięc io rnasób  pow iększyć  w yrób  swój, 
i w  sam ym  L w o w ie  w yrab iać  dziennie  5 0 0 0  sz tuk  sk rzy n ek  z ap a ł ­
k ó w ,  w  wartości  8 0 0 — 8 5 0  złr. s r . ,  a z fd ialnem i po  o b w odach  
k ra jo w y ch  zawiązać się  m o g ącem i fab rykam i,  dos ta rczać  krajowi 
d z ien n ie  2 0 , 0 0 0  sk rzynek  i z a t rudn iać  ok o ło  8 0 , 0 0 0  ubog ie j  (m ia ­
now ic ie  p o  m ias tach )  ludnośc i ;  z czego dla zarobkujące j  klasy i dla 
sam eg o  k ra ju  n ie  m a łe  w yp ły n ę ły b y  k o r z y ś c i , nie tylko ze  w s p o -  
m nionych  już  p o w o d ó w ,  ale nad to  przez n a d an ie  im pu lsu  kra jow ym  
p a p ie r n io m , (*) k tó reb y  dostarczały  w znacznej  ilości p o trzeb n eg o  
w ted y  pap ie ru  (n a  paczki,)  i przez  w y w o łan ą  ztąd p o t rze b ę  s tw o -

(*) Fabryka p .  Fausta potrzebuje obecnie codziennie 8  ryz  
różnego p a p ie r u , fabryki w iec  w  p rzy ję ty m  pow yże j r a z ie , konsumowa­
łyb y  dziennie 3 2  b e l i , czy li roczn ie p rzeszło  5 2 0 0  bel.

rżenia  w k ra ju  fabryki fosforu  (z bezuży tecznych  kości) ,  k tóry  d o ­
tąd w znacznej  ilości z n iem ieck ich  i czeskich  fabryk sp ro w ad zać
zm uszen i  jes teśm y.

W d z ięc z n o ść  ośw iadczam y p anu  F aus tow i  za założenie  fabry­
k i ,  k tó ra  zaspokajając  tak żyw otne  po trzeby  k ra ju ,  p rzed m io tem  
ogólnej  konsurncyi  b ę d ą c e ,  p rzyczynia  się nadew szys tko  przew ażnie  
ku  zapob ieżen iu  l icznie ro zg a łęz io n eg o  w e  L w ow ie  u b ó s tw a  i za­
radza m nożen iu  i roz radzan iu  się t e g o ż ,  podając  m u  tak ła twy sp o ­
sób znalezienia  s to so w n e j  p racy  i zaro b k u  ( ‘).

Fab ry k a  ta j e s t  ja s n y m  d o w o d e m ,  że ludzie  odda jący  się  
p rz em y ło w i,  sko ro  tylko o d p o w ie d n y  p o t rzeb o m  k ra ju  n adadzą  t e ­
m uż k i e ru n e k ,  n a w e t  z m ałym  począ tkow o  zasobem  potrafią  i so ­
b ie  by t  zabezpieczyć  i sku teczn ie  służyć  ogółowi.

Ileż to jeszcze  u n as  tak ich  gałęzi p rz e m y s łu ,  k tó re  n ie  wy­
m agają  ani w ysokich  n a u k ,  ani wielkich z a s o b ó w ,  aby w  ru c h  były 
w p r o w a d z o n e , a k tó reb y  nie tylko m ały m  kapita lis tom  da ły  o d p o w ie ­
d n y  p r o c e n t ,  ale i ludowi z p racy  rąk żyjącem u sp o só b  do  życia. 
Bogdaj p rzyk ład  p. F au s ta  znalazł w  ro d ak ach  naszych  licznych n a ­
ś lad o w có w  , i bogdajby  nasi d robni  właścic ie le  z iem scy  o m ałych  
z a s o b a c h ,  m ias to  rzucać  się z szczu p ły m  kap ita łem  na  n ie s to so ­
w n e  i c zę s tok roć  haza rd o w e  dla s iebie  dzierżawy, w k tó rych  czas, 
p ra cę  i siły bezow ocn ie  t r a c ą ,  umiłowali  p rz em y s ł  i poświęcali  m u 
się c h ę t n i e j , a m o żeb y  na tej d rodze  lepiej usłużyli  o jczyźnie,  niż 
na d o ty ch c za so w e j ,  ru jnu jące j  c zę s to k ro ć  ich os ta tn ie  m ie n ie ,  a 
z tern byt tylu l ic z n y c h , na jzacn iejszych  rodzin.

Lwów, 1 stycznia, 1 8 5 0 .  J. Z.

K orespondencja z Rzeszowskiego.
Zasiewy teg o ro c zn e  w  okolicy naszej w s to su n k u  do lat p rze ­

sz łych ,  m ałoco  w ypad ły  m n ie jsz e ;  up raw y  w szakże  p o d  zas iew 
wiośniany w po łow ie  tylko d o p e łn io n e  zostały. Z teg o  atoli że d o -  
siać pod  z im ę z d ą ż o n o ,  nie m ożna  w n o s ić ,  abyśm y byli w lepszym  
po ło żen iu  co do ro b o tn ik a ,  niż inne  okolice. T ru d n o ść  o m ło -  
cków jak  i o na jem n ik a  do p łu g a  i b ro n y  była  n a d e r  wielka; p rz e ­
d łużone j  tylko je s ien i  winniśmy, że zasiewy choć  poźno  u sk u te ­
czn ione  zostały.

P rzyczyny  p o w sze ch n e g o  na rzekania  na  u p a d ek  g o sp o d a rs tw a  
sku tk iem  przejścia  n a g łe g o  ze s ta n u  d aw n eg o  do o b ecn eg o ,  p o ­
chodzą  —  sądzę  :

1. Z braku  kap ita łów  do s to so w n eg o  urządzen ia  g o sp o d a rs tw  
jak  i do  zaprow adzenia  kon iecznych  o d m i a n , bo  więcej niż pewna,  
że duże  folwarki n ie  dadzą  się d o k ład n ie  a d m in i s t ro w a ć ,  a podzia ł  
na  m nie jsze  poc iąga  za sobą  znaczne  kosz ta ,  o k tó ry c h  zw ró t  t ru d n o ,  
gdy brak  p rzed s ięb ie rcó w  do po m n ie jszy ch  dzierzaw u czu w ać  się  daje.

2. Z b ra k u  i dow olnośc i  r o b o t n ik a , bo  lubo  rąk  w s to su n ­
ku do z ie m i,  m ianow ic ie  w zachodn ich  ob w o d ach  nie z b y w a ;  toć  
op iesza łość  i n ie c h ę ć  ludu  w ie jsk iego  przy  rozp rzężen iu  u n as  s to ­
su n k ó w  sp o łeczn y ch  z dn iem  każdym  się w zm aga .  Nie sądzim y 
w iec  dla te g o ,  aby p raw o  reg u lu jące  ro b o tę  za na jem  p rzy m u so w y  
korzys tne  w yda ło  owoce.  P rzy sp ie szen iem  tylko w y n a d g ro d ze n ia  za 
u rba rya lne  p o w innośc i  i u reg u lo w an iem  s ł u ż e b n i c t w , tudzież z a p ro ­
w ad zen iem  en erg iczn e j  w ładzy  i policyi m ie jsco w ej ,  wreszc ie  s traży 
od szkód g r u n t o w y c h , w zm ag a jącem u  się  z łem u  sku teczn ie  z a ra -  
dzićby się  dało.

Z a c z e rn ię ,  2 5  g rudnia .  J. J.

W iadom ości handlowo.
D obrom il, w  z iem i sanockiej, 9  styczn ia . Ogólne  sp o s trz e ­

żenia  p o d  w zględem  g o sp o d a rczy m  w tej okolicy zapowiadają  na 
ro k  b ieżący  g łó d :  w iad o m o  b o w iem  p o w s ze ch n ie ,  iż wszystk ie  g a ­
tunk i  zbóż chybiły; g łó w n e  tegoż  p r z y c z y n y : słoty,  wylężenie ,  b rak  
ro b o tn ik a ,  ztąd o padn ięc ie  i p o ro s t  na  pom ięc i  i pokosach .  O m ło -  
ty  n a jg o r s z e : żyto i pszen ica  sypią  ledw ie  po  7a  k o r c a , jęczm ień  
n ig d y  więce j  nad  k o rz ec ,  owies 7 a  do  3f t  korca.  Kartofli ledw o 
n as ien ie  w róciło  s i ę ,  l ecz  i tych  większa p o łow a  zepsu je  się  do 
wiosny.  Ryły wypadki  gdzie  dla b ra k u  n a je m n ik a  owies cztery  n ie ­
dziele  leżał  na  pokosach .  S m u tn y  w idok!  o p a d łe g o  więce j  było 
na  roli niż się  zwykle s i e j e , a sp rzą t  cały w ięcej  by ł  p o d o b n y  do 
n aw ozu  niż do zboża. C eny zb o ża :  pszen ica  17  złr., żyto 1 2 — 13  
złr., j ę c z m ie ń  1 0  złr., o w ies  5  złr. C e tn a r  s iana 1 J/a złr. w. w.
Kartofli n ie  bywa na ta rgu .  Z 8 0 c iu  g o rz e lń ,  tylko trzy w ruchu.
G arn iec  5 0  stop. okow ow ity  1 złr .  2 6  kr. m. k.

Ołom uniec, 5 stycznia. Na os ta tn im  ta rg u  było tylko 1 0 0  
sz tuk  bydła .  Dla n ieznacznej  ilości sp rzed aż  posz ła  żwawo. Za 
p a rę  6 2/ 5— 9 2/5 ce tn a ró w  wagi p łaco n o  2 4 2 — 4 4 0  złr. w. w. Ce­
na  funta  m ięsa  na  s tyczeń  9  kr. m. k. W  W ie d n iu ,  gdzie  na  osta­
tn im  ta rg u  było  1 7 6 0  sz tuk  w o łó w ,  ce tn a r  w o łow iny  b y ł  5 2 — 5 8  
złr. w. w . ,  a fun t  m ięsa  1 3  kr. m. k.

(*) P rócz fabryki p. F austa , je s t we L w ow ie druga fabryka
zapałek p rzez  p. U law aczka za łożon a , której opis bedziem y sie starać  

I w  sw oim  czasie podać do powszechnej wiadomości. P rzyp .  red.

Pod redakcyą S t a n i s ł a w a  P r z y ł ę  c k i e  go. W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


